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Ceny prenumeraty 

ttd Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

2a dw urazow ą dostawę do domfl 
dopłaca się 60 halerzy.

2 przesyłką poozt. w kraju i monarchii;
j o o t t d e z e  K. 4 0 h . <  ^  32 E .  00 h.

6 K 60 h. j Wy ay łk ą  8 K. 00 k  
^BBięcas. 2 K. 20 h. j> poczt. 2 K. 70 h

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal. wychodzi 2 razy (Izieimie.

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślnbach, zaręczynach 
i t. p. pry w. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grnb- 
szein pismem liczą się podwójnie., 

Ceny oddzielnych Numerów:
Kr. p.<,rjBudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Kr. v e 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobny wu rękopisów nie zwraca się.

Krwawe rozruchy we Lwowie.
Lwów, 4 czerwca.

Rokowania i narady.
Po dwugodzinnych naradach poufnych każdej 

grupy osobnej tj. deiegatów robotniczych, budowni­
czych, majstrów murarskich i ciesielskich, zarzą 
'lżono obrady jawne wszystkich grup razem. Obra­
dom tym przewodniczył inż. Kędzierski, obecni zaś 
ha nich byli: wiceprezydenci Michalski i Ciuchciń- 
8ki, tudzież inspektor przemysłowy p. Nawratil. Tu 
odczytał p. Kędzierski uchwały, jakie zapadły,na 
łajnem posiedzeniu, a które podaliśmy we wczoraj­
szym numerze i zapytał delegatów robotniczych, czy 
Je przyjmują?

Zabrał głos p. Żelaszkiewicz, po nim zabierali 
głos inni delegaci i ostatecznie uchwalono nie przy­
jąć warunków, stawianych przez pracodawców.

Delegaci udają się na narady poufne i tam 
pod kierownictwem tow. Bruśnicka ustanawiają na­
stępujące wynagrodzenie minimalne. Dla murarzy 
i cieśli 3 kor. 60 gr., dla pomocników 1 kor. 80 hal., 
jUa pomocnic 1 kor. 30 hal. Czas pracy 9V2 godz., 
jjia obiad 172 godz.; 3) zaprowadzenie biura pośre­
dnictwa pracy. W dyskusyi nad tymi warunkami 
fcabierają głos pp. Kamieniobrodzki, Makowicz, Le­
sicki, następuje ostra utarczka między budowniczy­
mi a majstrami murarskimi. P. Śliwiński stawia wnio* 
jSek podziału płac dla murarzy na kilka kategoryj. 
Wniosek ten odrzucono. Przyjęto natomiast trzy inne 
•Wnioski p. Śliwińskiego (rodzaj memorandum jak je 
nazwał mówca). Wnioski te są:

Walne zgromadzenie budowniczych i majstrów 
Murarskich i ciesielskich uznaje zasadniczo dążenie 

przem ysłu  budowlane,#* do zmM^jsżcnifi. gotfafn 
pracy i podwyższenia cen pracy za wskazane nie 
tylko ze względów czysto zawodowych, lecz również 
ze względów czysto społecznych;

2. Konstatuje, że stan istniejący nie został ni- 
czem innym wywołany, jak tylko brakiem roboty dla 
większej połowy ogółu robotników bez względu na 
charakter zajęcia;

3. W  końcu podnosi z całym naciskiem, że ani 
państwo, ani kraj nic nie przedsiębiorą, aby stosun­
ki pracy w kraju uregulować, aby dać zajęcie każdej 
do pracy zdolnej i jej łaknącej jednostce i stan dzi­
siejszy jest tylko tej obojętności skutkiem.

Co do biura pośrednictwa pracy, postanowiono 
na wniosek p. Cybulskiego zwołać do dni 14 koini- 
syę, złożoną z pracodawców' i robotników, któraby 
ułożyła statut i zorganizowała to biuro.

Godz. 724. Sprawozdawcy padają wprost ze 
znużenia, chcieliby, by już raz załatwiono ten krwa­
wy strajk. Wyglądają przez okno, jak się zachowują 
robotnicy i robotnice, zgromadzeni \V olbrzymiej 
liczbie pod ratuszem.

Stoją spokojnie, niektórzy siedzą na ziemi, bo 
znużenie i głód ich zmogły, a prostopadłe promienie 
słońca prażą bezlitośnie wynędzniałe twarze...

Widok tego tłumu popycha pracodawców do 
nowych ustępstw, ale i do stanowczości. Przewodni­
czący prosi robotników, by na chwilę opuścili salę 
i na wniosek p- Kamienobrodzkiego zapada %atv 
matum.

Płaca murarzy 3 kor., cieśli 2 kor. 80 h., po­
mocnika 1 kor. 60 h., pomocnicy 1 kor. 20 hr

W sprawie biura pośrednictwa postanowiono 
wybrać konńsyę i ta po upływie dni 14 zda sprawę 
ze swych obrad.

Pracodawcy posunęli się w ustępstwach, wszy­
stkim się zdaje, że strajk się już skończy. Zapra­
szają robotników, celem zakomunikowania im no­
wych Uchwał.
■ delegaci robotników chcą coś wytargować, za 
chwilą zdaje się, że już koniec, bo rozchodzi się już 
.tylk0. o x kwadrans na śniadanie; pracodawcy za- 
klinają delegatów, by się ua to ultimatum  zgodzili, 
bo om od niego ni0 odstąpią i odstąpić nie mogą. 
D e lf in i  oświadczają, że muszą się porozumieć ze 
swoimi towarzyszami. Udają aię więc do drugiej 
sali us naradę. Po półgodzinnych naradach przycho­
dzą do pracodawców ze swem ultimatum : Czas 
pracy “ /* godz., 1V« godz. na obiad, l/2 godz. na 
śniadam® minimalna płaca dla murarza 3 kor. 40 
hal., dl* cieśli 3 kor. 20 hal., dla pomocników 1 k. 
70 hal., dla pomocnic zaś 1 k. 20 hal.

Pracodawcy też strajkują.
Prztwodniczący poddaje te warunki robotników 

pod głosowanie. Nikt za nimi nie głosował. Wobec

W y d a w c a :  in ż . W A C Ł A W  W OLSS&I.

tego p. Kędzierski oświadcza, że pracodawcy też 
przystępują do strajku, a sprawę załatwienia sporu 
oddają rządowi. Pracodawcy i robotnicy opuszczają 
salę.

P. W ityk o wyniku obrad.
Do robotników doszła już wieść, że obrady 

skończone, przybiegają z różnych stron rynku i gro­
madzą się pod bramą ratusza.

Na cokole lwa staje p. Wityk i omawia prze­
bieg obrad. Od czasu do czasu słychać okrzyki „hań­
ba im". Zapytuje w końcu, czy godzą się na warun­
ki pracodawców, czy chcą iść do roboty, czy też 
trwać dalej w strajku. Wszystkich obecnych ręce 
podnoszą się za strajkiem.

Więc niech żyje s tra jk i — woła p. Wityk. 
A  teraz na pamięć tych ofiar — mówi p. Wityk — 
które obecnie stoją przed tronem Najwyższego pro­
szę i zaklinam was rozejdźcie się spokojnie i nie 
dopuszczajcie do rozlewu krwi. Tłum powoli się roz­
chodzi, inni zostają ua rynku, a wojsko ich otacza 
z czterech stron...

Pogrzeb ofiar.
Dziś o godz. 3 miał się odbyć pogrzeb ofiar. 

Wobec tego jednak, że sekcya zwłok jeszcze się nie 
odbyła, więc zdaje się pogrzeb będzie odroczony.

„Dowcip" pana Łysakowskiego.
Wczoraj popołudniu pan Łysakowski dał o so­

bie znać, biorąc się do uspokojenia miasta z właści­
wym sobie „dowcipem**. Oto w czasie, kiedy najwię­
cej się snuło spacerowiczów, urządził sobie prze­
jażdżkę po głównych ulicach jak Akademicka, Karo­
la Ludwika itp. w towarzystwie tak dzisiaj cieszą­
cych się powszechną sympatyą huzarów.

'Przejażdżka ta* odbywała;- się -w sposób równie— 
cywilizowany, jak zgodny z konstytucyjnem urządze­
niem społeczeństwa. Oto przodem, osłonięty dzielne- 
mi piersiami policyantów i agentów policyjnych, je ­
chał w dorożce stojąco p. Łysakowski, krzycząc na 
całe gardło i wymachując rękami, jak znany sygnał 
kolejowy, zwany „semaforem", za nim, na jego roz­
kaz rozciągnięci od muru do muru, galopem pędzili 
huzary.

Można sobie wyobrazić co za panika ogarnęła 
publiczność, która uciekała w popłochu, co jej sił 
starczyło, ale nic dziwnego, że nie była w stanie biedź 
szybciej niż konie, a nie mogła się schronić do ka­
mienic przydrożnych, bo pan Łysakowski nadzwy­
czajnie dowcipne obmyślił rzeczy, nakazując zamknąć 
bramy kamieniczne.

Oddział huzarów wpadł na wały hetmańskie 
i tam uganiał się po chodnikach za spacerującymi, 
lub tratował plantacye.

Ciekawy był widok, kiedy np. do siedzącego 
spokojnie na ławce jegomościa przyskakiwał na koniu 
huzar i wykrzykując coś w niezrozumiałym języku 
ni stąd, ni zowąd począł mu wymachiwać szablą 
po nad głową.

Wyobraźmy sobie w takiem przyjemnem poło­
żeniu nerwowego człowieka, mającego przy sobie re­
wolwer, a nieszczęście gotowe...

Taki dowcipny sposób obmyśli! p. Łysakowski 
dla zapobieżenia rozruchom, których jeszcze niebyło, 
a wywołał skutek wprost przeciwny. Oto za huza­
rami, jak ogon za kometą pędziły z gwizdem, pi­
skiem, wrzaskiem gromady pauprów, które mają 
już doświadczenie, że gdzie p. Łysakowski, tam nie 
braknie ciekawych rzeczy.

I  te właśnie, nie mające nic wspólnego ze 
strajkującymi żywioły, dopuściły się istotnie wybry­
ków. Wywabione dowcipem pana Łysakowskiego na 
ulicę, urządziły sobie po, za plecami huzarów bicie 
szyb w dzielnicach żydowskich, wyrządzając dotkli­
wą szkodę najbiedniejszej ludności.

A kiedy huzary zawracali ku wrzaskliwym 
pauprom, oni z małpią zręcznością znikali, aby zno­
wu ku swojej mierze wyróść z pod zieuii po za ple­
cami huzarów.

Bodaj to mieć wrodzony „dowcip" w obmyśla­
niu środków uspokajających I...

Szkoły zamykają.
Szkoła ludowa Staszica, jako leżąca w blisko­

ści placu Strzeleckiego, uważanego za jeden z pun­
któw zbornych strajkujących, była wczoraj zam­
kniętą.

Koło kawiarni wiedeńskiej.
Około 5-tej po południu rozprószony w Rynku 

tłum jął się powoli zbierać koło kawiarni wiedeńskiej,

gdzie schodzą się linie tramwaju elektrycznego. Tłu­
my starały się wstrzymać ruch tramwajów. Było 
w tern coś odruchowego i coś z dziecinnej logiki: 
„Kiedy ja nie mam co jeść — to ty możesz chodzić 
piechotą..." rozumowali w swoich prostac-zych umy­
słach i nuż wstrzymywać tramwaje i dorożki.

Lecz stwierdzić należy, że wśród tego „tłumu"— 
s t r a j k u j ą c y c h  było ledwie na lekarstwo, a „tłum" 
robiły różne obdartusy, uliczne paupry i wszelkiego 
gatunku brukotłuki. Przytem gromadziły się wokoło 
gromadki większe i mniejsze ciekawych obywateli.

Z „tłumem** dawała sobie poiicya radę w ła­
twy sposób, bo sytuacya wcale groźną nie była, ra­
czej śmieszną. Wtem stała się rzecz, której przy­
czyn wytłómaczyć sobie nie można. Oto z wszech 
stron jęiy uadciągać oddziały piechoty z najeżonymi 
bagnetami. Wojsko wyciągnięte w szeregi maszero­
wało wzdłuż ulic, płosząc tłumy, które wśród pi­
sków i krzyków rozbiegały się na wszystkie strony. 
Tak się „bawiono" do 6 wieczorem.

W polioyi.
Wszyscy urzędnicy zmobilizowani, praktykanci, 

a nawet „nianipuły" udają komisarzy, krocząc na 
czele oddziałów. Od wczesnego rana przydzielono do 
pomocy policyi jedną kompanię żandarmskiej szkoły 
podoficerów. Gromadki żandarmów stoją po mieście 
pod rozkazami urzędników policyi.

Przed poiicyą na placu Smolki trzy szwadrony 
huzarów stoją, trzymając konie za uzdy, w bramie 
policyi stoi kilku oficerów, ćmiąc papierosy i żartu­
jąc wesoło. Dziedzińce oba i kurytarze również na­
tłoczone żołnierzami pieszymi i konnicą.

Na placu Smolki przed bramą zmienia się usta­
wicznie jak w kalejdoskopie. Co chwilę wraca jakiś 
oddział huzarów lub piechoty z przedsięwziętej wy­
prawy. Plac i przyległe ulice w ustawicznym ruchu, 
tłumy publiczności przypatrują się ruchowi oddziałów 
wojska, atmosfera duszna jak przed burzą. Nagłe 
uciekają widzowie w bramy kamienic, oto szwadron 
huzarów pędzi galopem z głuchym łoskotem po 
bruku.

„Gdzie tak pędzą? Chodźmy za nimi!" „Nie 
ma po co, bo ulica Karola Ludwika zamknięta, zresztą 
nie ma głupich iść na śmierć pod kopytami".

W gmachu policyi telefony burczą, agenci wy­
syłani z prezydyum biegają po schodach, szczęk 
broni, krzyki i nawoływania komendantów, rozkazy, 
meldunki krzyżując się wzajemnie, czynią jakąś 
groźną piekielną muzykę.

W przedpokoju prezydyalnym, odsapują ciężko 
zdyszani agenci, w pierwszym pokoju urzędnicy ocze­
kują dyspozycyi dyrektora. Dla zabicia czasu czytają 
skonfiskowane dzienniki.

Co chwilę wypada z swego biura dyrektor 
S c h e e h t e l ,  lub jego zastępca radca F  i a 11 a u, 
wydaje krótkie polecenie, zrywa się jeden z urzędni­
ków, za nim agent pędzi po schodach i zawiadamia 
o rozporządzeniu wojsko. Komenda 1 oddział huza­
rów wsiada na konie i pędzi galopem po bruku.

Wszystko robi wrażenie jakiejś wieży Babel, 
huzarzy po węgiersku, żołnierze piechoty z ruska 
po polsku przeplatają rozmowę „komiśnemi wyraza­
mi", oficerowie komenderują po niemiecku rozmawia­
ją  zaś z sobą po czesku.

. W inspekcyi policyjnej tak gwarnej zwykle, 
cisza i spokój, nikt nie ma czasu zajmywać się
zbrodniarzami.

Czasami zjawi się kobieta i z płaczem wywra­
ca pustą kieszeń, wskazując skąd jej wyjęto przed 
chwilą pulares, czasem jakiś schwytany przez 
publiczność złodziej klnie się na swą „uczciwość**.

Sytuacya w mieście.
Około 8 wieczorem ruch był najsilniejszy, 

agenci alarmują co chwilę, gdziekolwiek zbierze się 
tłum ludzi wysyła dyrekcya huzarów. Pędzą w ga­
lopie ulicami nie zważając na przechodniów.

Huzar jakiś chcąc się dostać w przednie sze­
regi oddziału, objeżdża go chodnikiem, krzyk pisk 
kobiet i dzieci, towarzyszy temu niespodzianemu 
manewrowi. Jest to oddział, spieszący na Łycza- 
ków, podążam za nim ulicą Karola Ludwika od 
strony teatru i hotelu George’a, Sykstuska. Kiliń­
skiego, zamknięto kordonami piechoty.

Bramy Pasażu Mikolasza od 8 wieczorem tak- 
ze zamknięte. Zaalarmowauy fałszywą wieścią o na­
padzie na fabrykę p. Lewińskiego oddział huzarów 
wraca zziajany i gniewny.

Powoli miasto się uspokaja, topnieją gromadki 
ludzi, około 10 zapanował w śródmieściu spokój.
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Pod firmą stra jk u ją cy ch .
Wczoraj w południe obieliła miasto pogłoska: 

strajkujący rabują za Gródecką rogatką... Rabowa­
no tam w istocie, z tą tylko różnicą, że nie straj­
kujący byli sprawcami tych rabunków, ale poprostu 
jakieś indywidua z pod ciemnej gwiazdy; korzystając 
z sytuacyi, wśród której wszelki eksces opinia pi­
sze na rachunek strajkujących, rzuciły się tłumem 
na fury chłopów i żydów, przyjeżdżających na co­
dzienny targ za Gródecką rogatką.

Jakiemuś chłopu ściągnięto z fury ośm korcy 
kartofli, a znów jakiemuś żydowi dziewięć. Potem 
rzucił się tłum na karczmę Biegeleisena i zniszczył 
ją. Pobito wszystko szkło, które było w szynkwasie, 
wypito parę flaszek wódki i parę beczułek piwa.

Mądrzejszym od karczmarza Biegeleisena był 
jego vis & vis drugi karczmarz Eisner, który, pou­
czony przykładem smutnego losu swojego konkurenta, 
urządził się z napastnikami dowcipniej. Bo oto, gdy 
wtargnięto do jego karczmy, przyjął napastników 
uprzejmie, poczęstował ich dobrowolnie wódką i pi­
wem. W ten sposób uniknął gwałtów i okupił się 
j wiele taniej, niż to kosztowało Biegeleisena.

Tymczasem zaalarmowane fałszywą wiadomo­
ścią, jakoby w iesie Biłohorszczy gromadziły się 
tłumy, władze spowodowały wyjazd huzarów za ro­
gatką Gródecką.

Huzarzy urządzili sobie na gościńcu parę szarz, 
strasząc okolicznych mieszkańców i powrócili do 
miasta.

Za rogatką Żółkiewską.
Wczoraj około godziny 11-tej przed południem 

wypadł od strony Zniesienia tłum robotników, zło- 
femy z kilkudziesięciu osób, podążył ku fabryce raą- 
!■ i kostnej p. W anga, stojącej za rogatką Żół- 
; iowską. Odpędziwszy od pracy zatrudnionych tamże 
robotników i połączywszy się z nimi podążył ku ra- 
fłueryi nafty p. Landesberga, gdzie również odcią­
gnął od pracy robotników. Tłum zaczął się zwię­
kszać, zwłaszcza, że przyłączyli się doń ulicznicy 
za rogatkami. Na chwilę powstała panika, zaczęto 
pospiesznie zamykać sklepy. Tłum tymczasem cią­
gnął od sklepu do sklepu, domagając się napoju 
i jadła. Właściciele sklepów i składów wódek po­
stąpili bardzo rozsądnie, składając w ręce robotników 
datki pieniężne.

Wystąpiła patrol żandarmeryi, lecz nie potrze­
bowała wcale interweniować, bo tłum wkrótce się 
rozszedł, robotnicy podążyli ku miastu, ulicznicy zaś 
zostali za rogatką i znikli w zaułkach.

Ciekawy widok.
Wczoraj o pół do 9 rano dwóch żandarmów 

prowadziło od strony Rynku p o d  b a g n e t a m i  
r o z b r o j o n e g o  p o l i c j a n t a  i poprowadzili 
go w ul. Jagiellońską prawdopodobnie do dyrekcyi 
policyi. Ciekawy ten widok konfliktu przedstawicieli 
dwóch władz pobratymczych zainteresował wielce 
orzechodniów, zawiadomili więc o tem naszą redakcyę. 
Sprawozdawca nasz w policyi nie mógł się niczego 
dowiedzieć, gdyż ani w parterze, ani na pierwszem 
piętrze nic o tem nie wiedziano, a raczej wiedzieć 
nie chciano.

Ze szpitala.
Jak  nam opowiadali lekarze, najcięższe rany 

zadane są pałaszami policyantów. Rany, zadane pa­
łaszami huzarów, są przeważnie tylko powierzcho­
wne i płytkie.

Po chodnikach.
W  godzinach popołudniowych urządzała sobie 

iiuzarya szarżę po ulicy Karola Ludwika i Wałach 
hetmańskich i to nietylko środkiem ulicy, ale także 
po chodnikach. Powtarzało się to cały wieczór także 
ua innych punktach miasta.

Tajemniczy strzał.
Około godz. 6 po południu usłyszano przy ul. 

Karola Ludwika strzał — dotychczas niewiadomo, 
skąd ten strzał pochodził, faktem jest jednak, że 
strzał padł.

Pożądanem byłoby, aby władze pouczyły woj­
sko, że chodniki są dla publiczności, a nie dla pie­
choty i konnicy.

Skargi.
Zgłosiła się wczoraj do naszej redakcyi gro­

madka robotników i inteligencyi ze skargą na agen- 
ia policyi P a s z k o w s k i e g o ,  który w okolicy 
placu katedralnego bił bykowcem robotników, mię­
dzy innemi zaś ciężko oporządził robotnika Bazyle­
go Stelmacha. Są na ten fakt liczni świadkowie. 
Podajemy to do wiadomości dyrekcyi policyi.

Czarna chorągiew
a nie czerwona, jak to wczoraj, oczywiście przez po­
myłkę drukarską, umieszczone zostało w numerze 
popołudniowym — powiewa z okna stowarzyszenia 
robotniczego „Ogniwa*.

Relaoye urzędowe.
Już poznano się w Wieduiu na wiarogodności 

o rzędowych relacyj biura korespondencyjnego ; nie 
tylko pisma tamtejsze co kilka godzin żądały od 
swych korespondentów prawdziwych informacyj, ale 
wkże posłowie zwracali się do nas telegraficznie

z prośbą o przedstawienie właściwego stanu rzeczy, 
który biuro korespondencyjne tendencyjnie przeina­
czało, jak się to zresztą także podczas rozruchów 
w Tryeście zdarzyło.

Bada państwa.
(Depesza „Słowa FolsMego*).

Wiedeń. Izba posłów załatwiła wczoraj po 
dłuższej dyskusyi ustawę o ulgach 'dla mieszkań ro­
botniczych w 2 i 3 czytaniu. Po załatwieniu kilku 
jeszcze drobnych spraw, zabrał głos prezydent mi­
nistrów Koerber, celem zdania sprawy z wypadków 
lwowskich.

Zaburzenia lwowskie przed forum parlamentu.
Relacya urzędowa.

Dr. Koerber przedrnówił tak: Zanim przystąpię 
do omówienia zajść lwowskich, chcę przedewszyst- 
kiein wyjaśnić stan rzeczy, tak, jak on mi się przed­
stawia według nadesłanych mi urzędowych relacyj. 
Już wczesnym rankiem duia wczorajszego, strajku­
jący gromadnie przeciągali przez miasto, zatrzymy­
wali się przy kilku budowach, aby się przekonać, czy 
wszędzie zaprzestano roboty i usiłowali przeszkodzić 
w kilku miejscach pracy robotników, zajętych przy 
brukowaniu ulic, ale ich policya rozprószyła.

O godzinie 10 zgromadziła się znaczniejsza 
liczba strajkujących na placu Strzeleckim, gdzie 
przywódca robotników Wityk oznajmił im, że komi- 
sya strajkowa dziś kontynuować będzie swe obrady, 
i wzywał ich przytem, aby spokojnie się rozeszli. 
W  chwili, gdy zebrani chcieli opuścić plac Strzele­
cki, przemaszerowała kompania 15 pułku p.f wraca­
jąc z ćwiczeń, przez górną część tego placu. Jeden 
z tłumu insuitował żołnierzy i z tego powodu na 
rozkaz komendanta kompanii został aresztowany 
i wciągnięty do środka kompanii. To rozdrażniło 
w wysokim stopniu tłum, który przybrał groźną po­
stawę względem żołnierzy.

Na wieść o tem zajściu wysłał dyrektor poli­
cyi starszego komisarza wraz z plutonem huzarów 
na miejsce wypadku z poleceniem, by wezwał tłum 
do opróżnienia placu Strzeleckiego, ewentualnie by 
go rozprószył. Mimo dobrotliwej namowy i kilkakro­
tnych wezwań ze strony dotyczącego urzędnika tu- 
multanci nie dali się nakłonić do opuszczenia placu, 
przeciwnie nacierali na huzarów, owa kompania tym­
czasem odmaszerowała — i postawa ich stawała się 
coraz groźniejsza. Skutkiem tego uznał ów urzędnik 
policyjny za stosowne zarządzić opróżnienie placu.

Gdy to uskuteczniono zapomocą szarży onego 
plutonu kawaleryi, tumultanci powtórnie się zgroma­
dzili i obrzucili ten oddział wojska kamieniami, co 
zmusiło komendanta jego do przedsięwzięcia kilku 
jeszcze szarż i użycia broni białej. Udało się roz­
prószyć tłum. Przy tem starciu dwóch huzarów cięż­
ko zraniono, 7 lekko; z pośród ekscedentów dwóch 
zgłosiło się do Towarzystwa ratunkowego z ranami 
nieokreślonego bliżej stopnia, podczas gdy inni, wi­
docznie lekko ranni, wcale do pomocy tego Towa­
rzystwa nie wzywali. O godz. 12 strajkujący znowu 
zgromadzili się w pobliżu placu Strzelecldego i po­
częli wybijać szyby w sąsiednich ulicach.

Na wiadomość o tem wysłał dyrektor policyi 
kilku urzędników ze starszym komisarzem na czele 
w asystencyi plutonu huzarów i pół kompanii pie­
choty na plac Strzelecki. Huzarzy, którzy wyprze­
dzili urzędnika, kierującego całą akoyą, poczęli plac 
opróżniać; tłum obrzucił ich kamieniami, tak iż mu­
sieli użyć broni palnej. Przy tem starciu 23 osób 
odniosło rany rozmaitego stopnia. Po chwili komen­
dant oddziału piechoty, który zamknął dolną część 
placu Strzeleckiego, otrzymał doniesienie, że ekscen- 
denci na pobliskim placu Krakowskim otoczyli ja ­
kiegoś policyanta i go insultowali.

Komendant oddziału wraz ze swymi żołnierza­
mi pospieszył na pomoc polieyantom; w tej chwili 
ekscedenci, którzy zebrali się obok kościoła Maryi 
Śnieżnej, położonego na wzgórzu, obrzucili żołnie­
rzy kamieniami, tak, iż oni musieli dać kilka strza­
łów. Następnie oddział huzarów, który ustawił się 
na przytykającym do placu Strzeleckiego placu Be­
nedyktyńskim, został bez wszelkiego powodu zaata­
kowany przez tłum robotników i obrzucony kamie­
niami. Mimo kilkakrotnych wezwań organów policyi, 
tłum trwał w groźnej swej postawie i nie ustąpił 
przed owym oddziałem konnicy, awansującym ku 
Staremu Rynkowi. Gdy ciągle obrzucano ten oddział 
kamieniami, a nawet strzelano doń z rewolwerów, 
o f i c e r  k o m e n d e r u j ą c y  k a z a ł  d a ć  o g n ia , 
skutkiem czego dwie osoby zostały zranione.

Według informacyj, zasiągniętyeh w szpitalu, 
3 osoby tam umaiły wskutek ran odniesionych. 
W ciągu dnia aresztowano, przeważnie podczas opi­
sanych starć, ogółem 6 osób z powodu naruszenia 
ustawy o zgromadzeniach, 4 z powodu zbiegowiska, 
a 14 z powodu oporu władzy i gwałtu publicznego. 
Przeciw tym osobom wdrożone będzie postępowanie 
karne.

Dotychczas (tj. do wczoraj o godz. 9) nie było 
już poważnych starć. Patrole przeciągają przez mia­
sto, a daleko idące zarządzenia w celu utrzymania 
ładu i spokoju, pozostają w mocy. Wdrożone pono­
wnie rokowania z pracodawcami, mimo kilkakrotnej

interwencj i  namiestnika,  nie doprowadziły do osta­
tecznego rezultatu i będą jutro (tj. dziś) kontynuo­
wane, (Jak wiadomo rozbiły się. Red.)

Według dołączonego do tej relacyi wykazu 14 
osób przyjęto do szpitala, a mianowicie: 8 z ranami 
od strzałów, 5 z ranami ciętemi, a jedną stratowaną 
przez konie kawalerzyckie. Z tej liczby do tej pory 
(wtorek w południe) 3 osoby zmarły, a to 2 wskutek 
ran strzałowych, i owa osoba stratowana: z pośród 
reszty jedna osoba jest niebezpiecznie chora, inne 
mają lżejsze rany.

Po stronie wojska zraniono ogółem 10 huzarów, 
z tych jeden znajduje się w niebezpieczeństwie ży­
cia, inni odnieśli lżejsze rany.

Dziś we wtorek rokowania między pracodaw­
cami a robotnikami kontynuowano; o rezultacie ich 
nie otrzymałem jeszcze wiadomości.

Dziś rano napadnięto i splądrowano kilka osób, 
przybyłych aż do miasta z wiktuałami, a nadeszły 
także wiadomości o zbiegowiskach i ekscesach w o- 
kolicy Lwowa, a mianowicie w dwóch miejscowo­
ściach; wysłano tam urzędników politycznych z od­
powiednią asystencyą żandarmów.

0  ile można poznać z tego Sprawozdania urzę­
dowego, zgromadzeni na placu Strzeleckim we Lwo­
wie strajkujący robotnicy, i tak już rozdrażnieni, 
zostali bardziej jeszcze podnieceni skutkiem przyby­
cia wracającej z ćwiczeń kompanii piechoty, która 
jednak bynajmniej nie miała rozkazu zwrócić się 
przeciw robotnikom, a mianowicie mniemali oni myl­
nie, że kompanię tę z ich powodu zarekwirowano.

Wskutek tego bez wątpienia dali się robotnicy 
porwać do pierwszego nieszczęsnego ataku na woj­
sko, a z tego wynikły dalsze konsekwencye. O tem, 
czy poczynione przez policyę w o b e c  n a d z w y ­
c z a j n y  uh s t o s u n k ó w  we L w o w i e ,  z a r z ą ­
d z e n i a  w k a ż d y m  k i e r u n k u  b y ł y  w y s t a r ­
c z  aj  ą c e  i odpowiednie, n i k t  d z i s i a j  s ą d u  
w y d a ć  n i e  mo ż e .  Ale wyjaśni to zupełnie ści­
słe dochodzenie, które będzie wdrożone Ja  ze swej 
strony mogę tylko zapewnić, że rząd i władze pań­
stwowe od roku nieprzerwanie dokładały starań, aże­
by przez utworzenie sposobności do pracy poprawić 
byt ekonomiczny robotników we Lwowie. W istocie 
też właśnie w ostatnich miesiącach rozpoczęto duże 
roboty publiczne. Mimo to panowało dalej wrzenie 
wśród robotników; robotnicy różnych zawodów byli 
niekontenci z poszczególnymi warunkami pracy i za­
przestali roboty.

Wszelkie usiłowanie władz doprowadzić do po­
rozumienia między robotnikami a przedsiębiorcami, 
pozostały w tych dniach bez skutku. Mimo to sto­
sunki nie były tak zaostrzone, ażeby trzeba było 
mieć poważne obawy, że przyjdzie do gwałtów. Mo­
gę zatem na podstawie d o t y c h c z a s o w y c h  do­
n i e s i e ń  p r z y p u ś c i ć  t y l k o ,  że j e d y n i e  na  
s k u t e k  w z m i a n k o w a n e j  p r z e z e m n i e  n i e ­
s z c z ę s n e j  p o m y ł k i  p r z y s z ł o  do  s m u ­
t n y c h  w y p a d k ó w  d n i a  w c z o r a j s z e g o .  Na­
tomiast muszę już teraz odeprzeć w sposób jaknąj- 
bardziej stanowczy wywody p. Daszyńskiego i pewne 
wyrażenia niektórych jego przyjaciół politycznych, 
których to słów wczoraj, bądź to skutkiem panują­
cej tu wrzawy, bądź też ponieważ nie byłem na sali, 
nie słyszałem, a które dopiero dzisiaj czytałem w ga­
zetach. (Hałaśliwe okrzyki i przerywania ze strony 
socyalistów).

Twierdzenia te i oburzenia nie stają się przez 
to bardziej trafne, że się je ciągle, a ciągle powta­
rza (ponowne okrzyki). Armia nasza rzeczywiście 
zbyt wysoko stoi, ażeby ją  mogły dotknąć tego ro­
dzaju napaści. (Żywe potakiwania i okrzyki). Zawsze 
i wszędzie spełniała ona swe obowiązki w sposób 
świetny. (Potakiwania, okrzyki, długotrwała wrzawa 
na ławach socyalistów). My tu na miejscu, a także 
członkowie c. i k- armii, z pewnością nie odczuwamy 
najmniejszej satysfakcyi, jeżeli w razie ekscesów po­
trzeba użyć broni (okrzyki z ław socyalistów). J e ­
steśmy co najmniej równie pokojowo usposobieni, 
jak panowie z tamtej partyi (wesołość — okrzyki), 
a prawdopodobnie o wiele bardziej pokojowo.

1 my ubolewamy z powodu tych zajść, a także 
żal nam ofiar, co do których jednakże nie tylko 
przez wymienionego mówcę, ale też przez niektóre 
dzienniki rozpowszechnione zostały przesadzone wia­
domości.

Już niejednokrotnie polecałem władzom bezpie­
czeństwa, ażeby przy wszystkich wypadkach zacho­
wywały jak największe umiarkowanie. Jakie środki 
organa te użyć mają, gdy są rzeczywiście zaatako­
wane i w swem bezpieczeństwie zagrożone, nad tem 
zastanowić się muszą w każdym poszczególnym wy­
padku i odpowiednio do chwili; są one też za to 
odpowiedzialne.

Ale masowym atakom na asystencye wojskowe 
zawsze będzie można przeciwstawić tylko masowe 
odparcie ataku, a przytem niestety nie da się uni­
knąć wypadków takich, jak wczorajsze, gdyż wów­
czas mają zastosowanie przepisy wydane dla zacho­
wywania się asystencyj wojskowych. Gorąco pragnę, 
ażeby robotnicy praw swoich w ten tylko sposób 
używali, aby do takiego odpierania ataków nie przy­
chodziło. Być może, że przywódcy takich ruchów są 
bardziej rozważni, niż masy (hałaśliwe przerywania 
ze strony socyalistów) -— ależ dajcie mi panowie 
skończyć zdanie (ponowne przerywanie), to usłyszy­
cie, co ja mówię — ale przywódzcy nie mąją wła­
dzy powstrzymać masy w stanowczej chwili 2



.SŁOWO POLSKIE" Nr. 268 z dnia 4 czerwca 1902:

go wynikają konsekwencye, których wszyscy zaró­
wno żałujemy.

^  Dziś ponownie skorzystałem ze sposobności, 
aby polecić władzom, żeby z całej siły wpłynęły na 
ukończenie strajku, i użyły wszystkich środków, ce­
lem przywrócenia ładu i równowagi umysłów we 
Lwowie.

W końcu dodać jeszcze pragnę, że od dawna 
i'iż nie uszło uwagi mojej i pana namiestnika, źe 
liczba policyantów jest niedostateczna i z tego powo­
du postarałem się o je j znaczne powiększenie. Zarzą­
dzenie to ju ż  w najkrótszym czasie wejdzie w życie. 
(Brawo, brawo. — Wrzawa).

S oc v a l i s ty  ozn i p o s ło w ie  w o b co  d o k la r a o y i  
K o e rb e ra .

Odczytaną przez dra Koerbera relacyę urzędo­
wą o zaburzeniach lwowskich przerywali co chwila 
socyaliści ostrymi docinkami. P. p. D a s z y ń s k i ,  
S c k u k m a y e r ,  E l i e n b o g e n ,  E l d e r s c h i  
inni socyaliści zwracają swe okrzyki przeciw Koer- 
herowi, przyczem przychodzi do ostrych scysyj 
p >między nimi a przedstawicielami iunych stron­
nictw.

Wniosek o otwarcie dyskusyi odrzucono.
P. P e r  n e r s t o r f  o r czyni wniosek o otwar­

cie dyskusyi nad odpowiedzią dr. Koerbera. W gło­
sowaniu wniosek o natychmiastowe otwarcie dysku­
syi odrzucono 115 głosami przeciw 80.

P. P e r n e r s t o r f e r  woła: W takim ra­
zie jutro będziecie mieli nowy wniosek naglący.

P. D a s z y ń s k i :  K o } 0 p o l s k i e  j e s t  
z a d o w o l o n e  z t e g o ,  ż e  m o r d u j ą  P o l a ­
ków.  B e z w s t y d n e  d r  a b y !

Na ławach niemieckiej partyi postępowej wiel­
kie oburzenie. P- ® r 0 ®s woła: Po co jest tu 
prezydyum, jeśli pozwala na rzucanie takich obelg.

P r z e c i w  wnioskowi p. Pernerstorfera głoso­
wali: Koło polskie, Słoweńcy, tz. inkamerowani Ru- 
sini, antysemici, szlachta feudalna, liber. w. własność 
i katolickie centrum.

Z Polaków wyszli z sali podczas głosowania;
;>p. S t  w  i e r t  n i a, D a n i e l a k ,  B i n d e r ,  G ł ą-
I) i ń s k  i P e t e l e n z ,  W i l k ,  M i c h e j d a ,  R o s z ­
k o w s k i ,  K o l i s c h e r, N i e m e n t o w s k i,
J a b ł o ń s k i .  r

p.  D a s z y ń s k i  woła pod adresem Koła: 
„Bezczelni siedzą na swoich miejscach, przelana 
krew nie wzrusza ich 1“ (Wielka wrzawa).

P. E l d e r s c h :  Mumie rządowe!
P. S c h u h m e y e r :  Plemię polskich karłów! 

Narodowi eunuchowie!
P. D a s z y ń s k i  pod adresem Grossa: Milcz 

pan U.
P. S c h u h m  a y e r :  Piękne dusze zawsze się 

Spotkają- Gdy poseł śląski Hoffman wmieszał się do 
dyskusyi — Daszyński daje mu odprawę.

p . - D a s z y ń s k i  (do Koła polskiego) Nie macie 
serca wcale, wy oszuści ludowi!

Nowy wniosek socyalistów.
Socyaliści postawią dziś nowy nagły wniosek 

w sprawie masakry lwowskiej, wskutek czego dysku- 
sya nad nią jeszcze się odbędzie.

Chłodna postawa Koła polskiego budzi zdzi­
wienie.

Do porządku dziennego.
Następnie zabiera gł°s P- B e r g e r  i pod formą 

zapytania do prezydenta zastizega się imieniem swe- 
”0 stronnictwa przeciw temu, aby ustawa o subwen- 
ryi dla Towarzystwa dunajowego weszła na porzą­
dek dzienny obrad Izby przeć ustawą o podatku ocl 
biletów kolejowych. Jeżeliby się tak stało, to stron­
nictwo mówcy będzie się starało wszelkimi parlamen­
tarnymi środkami uniemożliwić obrady nad tą ustawą.

Prezydent hr. V e t te r  odpowiada iż na powyż­
sze zapytanie stanowczej odpowiedzi dać nie może, 
gdyż uchwała o subwencyi dla Towarzystwa duna­
jowego nie została jeszcze dotychczas załatwioną 
przez komisyę, oraz teź nie może powiedzieć, kiedy 
wejdzie ona ua porządek dzienny obrad.

Nu êm posiedzenie zakończono.
Następnie dziś o g. 11 rano.

Komigya budżetowa.
W iedeń. Komisya budżetowa Izby deputowa- 

nycb przyjęć bez zmiany przedłożenie rządowe 
w sprawie odnowienia układu z Towarzystwem że- 
Shigi parowej na Dunaju.

Interpelacye.
P. G ł ą b t ń s k i  wniósł wczoraj dwie interpe­

lacye imieniem Koła polskiego, mianowicie w spra­
wie podatku domowo-klasowego, oraz co do sądowych 
egzekucyj w przemyśle gospodnio-szynkarskim we 
Lwowie.

S 3 r t - C L £ c c 3 r s u
{Dep. „Słowa Polskiego“.) 

K on feren cye.
W ied eń  4 czerwca. Parlamentarna konMsya 

Koła polskiego konferować będzie dziś z dr. Koer* 
w sprawie postulatów Galicyi.

R ep ertu a r  parlam en tarn y .
Po dzisiejszem posiedzeniu Izby nastąpi prze­

rwa wskutek sesyi delegacyjnej do 11 b. m., po- 
czem odbędą się jeszcze 3 lub 4 posiedzenia. Dnia 
14 czerwca o d r o c z o n ą  b ę d z i e  R a d a  p a ń s t w a ,  
a z w o ł a n i e  S e j mó w,  w tej liczbie i g a l i c y j ­
s k i  e g o , jak już doniosłem, nie nastąpi przed 17 
czerwca.

D y m isy a  R e z e k a ?
Neue Zeitung donosi, że minister dla Czech, 

dr. B e z e k  zamierza podać się do dymisyi.

P o d z ię k o w a n ie  d la  p. Stw iertn i.
P. Stwiertnia otrzymał tu pismo z podzięko­

waniem od różnych stowarzyszeń kolejowych i inży­
nierskich za swoją mowę podczas dyskusyi budżeto­
wej nad tytułem inżynierskim.

Katastrofa w kopalni.
{Dep. „Słowa Polskiegoli).

S osn ow ice . Ofiary: dwaj zaginieni. Przyczyna: 
wybuch prochu. Wszelkie dane (lo ocalenia kopalni, 
ale stagnacya parotygodniowa. Ratunek energiczny 
pod kierunkiem dyr. K o n d r a t o w i c z a .  Pomoc 
lekarska miejscowa i z Sosnowca. Robotnicy miej­
scowi, z Sielea i z Niwki.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 4 czerwca.

Zam ordowanie dziecka.
Tarnopol. Mordu dokonała służąca Magda 

i. Kołodziejówki, mężatka, którą mąż obecnie przed­
stawia jako kobietę-zwierzę, katującą własne dzieci.

Magda kilka dni służyła u stolarza Weitzma- 
na i została oddaloną. Po kilku dniach wróciła — 
dziecię z kołyski wykradła i znikła. Znaleziono ją  
nazajutrz, ale bez dziecka. Opowiadała, że jej dzie­
cię wydarto.

Następnie żandarmowi, gdy dał jej 100 zł. i 
przyrzekł, że za mord żydowskiego dziecka nie cze­
ka jej kara, wskazała miejsce, gdzie dziecię leżało. 
Trup przedstawiał straszną masę, połamane ręce i 
nogi, oraz wydłubane oczy.

Strajk gim nazyalistów.
T arnopol. Z powodu sekatury profesora Do- 

rożyńskiego — uczniowie V. klasy przestali g re­
mialnie uczęszczać na jego wykłady.

Śmierć od p ioru n a .
S ta n is ła w ó w . Podczas burzy w południe 

piorun zabił w Knihyninie uciekającą żonę robotnika 
kolejowego. Ciało zabitej poszarpane. Suknie zwę­
glone.

M orderstwo w  zakładzie obłąkanych.
O łom uniec . W zakładzie dla obłąkanych 

w Sternbergu zadusił obłąkany nauczyciel R i s a n e k  
nie'aką panią Wodiczka, która przybyła do zakładu, 
celem odwiedzenia chorego męża.

Strajk.
Mor. O straw a. Cztery szyby kolei północnej 

strajkują. Czterysta kobiet domaga się dziesięciogo- 
dzinnej pracy, oraz wynagrodzenia korony i trzy­
dziestu hal. dziennie.

Za wieś zenie p  ism a .
W iedeń. Neue Zeitung, dziennik centowy, któ­

ry istnieje dopiero od ostatnich dni marca, p r z e ­
s t a j e  i s t n i e ć  z d n i e m  d z i s i e j s z y m .

Choroba króla saskiego.
D rezno. Król, u którego ponowiły się dawne 

cierpienia, zmuszonym jest pozostać w łóżku.
Eem onstracye na wiedeńskiej politechnice.

W ied eń . Wczoraj zdarzyły się na tutejszej 
politechnice burzliwe demonstracye z powodu wpro­
wadzenia nowego regulaminu t. zw. k o l i o k w i ó w .

Rektor grozi zawieszeniem wykładów. Demon­
stracye zwrócone były przeciw prof. Schmidtowi. Stu­
denci żądają odwołania nowego regulaminu.

Echa uprow adzenia pan n y,
W ied eń . N. W. Tagblatt donosi, że uprowa­

dzona przed kilku miesiącami przez niejakiego Dro- 
jeckiego w Wiedniu panna Róża Rembielińska wy­
szła za tegoż zamąż w gub. lubelskiej. Obecnie 
przybyli małżonkowie do Warszawy, a córka zwró­
ciła się do bawiącej w Paryżu matki z prośbą tele­
graficznie o przebaczenie i błogosławieństwo post 
festum.

Węgierska delegacya,
Budapeszt. Węgierska delegacya przyjęła 

kredyt okupacyjny w trzeciem czytaniu, poczem 
prowadziła w dalszym ciągu dyskusyę szczegółową 
nad budżetem wojska.

Sfingowany mamach.
Pary*. Prefekt poiicyi p. Lepine zaprzecza 

wszelkim doniesieniom o rzekomym na niego za­
machu. Zamach taki nie miał wcale miejsca.

B erlin . Komisya dla podatku od cukru ucnwa- 
liła wniosek dep. P a a s c h e g o ,  według którego po­
datek spożywczy od cukru wynosić ma od 1 wrze­
śnia 1903 r. 12 marek, a od 1 września 1905 10 
marek.

Nastąpiła dyskusya nad oznaczeniem wysokości 
cła od cukru i nad wnioskiom dep. S p e c k a ,  który 
domagał się, aby w ustawie oznaczone zostało je­
szcze cło dodatkowe w kwocie 4 ra. 80 f. od cukru 
rafinowanego, a 4 m. 40 f. od każdego innego cu­
kru. Wniosek ten po burzliwej dyskusyi przyjęto 
18 głosami przeciw 8.

Zurich. Międzynarodowy kongres robotników 
tkackich, przyjął rezolucyę, domagającą się zniesie­
nia pracy akordowej.

Wiadomości bieżące.
S p ostrzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e

z obserwatoryum astronomicznego szkoły politechnicznej 
we Lwowie,

w dniu 3 czerwca 1902.

Godzina
Ciśnie­

nie 
w min.

Tempe-1 
ratura 

C.
Wiatr

Opad1;
w 24

CT
U w a g i .

7 rano

2 popoł.

9 wiecz. 

1  i> &

735-2

735*4

737*2

lierzy s;

+ 2 0 -5  

+ 2 8 -6  

4-16-6  

ię o goc

NE4 

NE6 

N2

izinie 2-

• o-o

•ej P-

Najwyższa tem­
peratura -Ą-25'2, 
najniższa -j-14’0. 

Pogoda, przy 
zmiennem za­
chmurzeniu

Prognoza ua dziś: Pogoda, chłodniej, lokalne
burze.

— Środa, 4 czerwca. D zió: O godz. 7 wieczo­
rem w teatrze miejskim „Wazon japoński14, komedya 
w 8 aktach P. Bildhauda i M. Henneąuina. — O godz. 
7 wieczorem w Kasynie miejskiein przedstawienie 
amatorskie.

—  T e le fo n  L w ó w — W ied eń  również zastrajko- 
wał. Wczoraj przedpołudniem, jak donieśliśmy, telefon 
międzymiastowy oddany był wyłącznie na użytek tw. 
rozmów państwowych, a gdy te się skończyły, druty 
zastrajkowaly od zmęczenia i już więcej nie funkcyo- 
nowały. Wyjątek zrobiono tylko na kilka godzin dla 
poinformowania p. Koerbera o wypadkach lwowskich. 
Podobno urząd telefonów we Lwowie jest tak „prze- 
przepracowauy“, że zamierza połączenia telefoniczne 
ua sezon letni zawiesić zupełnie. Właściwie dzieje się 
to oddawua, z małemi przerwami. Lepiej więc powie­
dzieć wprost, że telefouu już nie będzie, no i nie brać 
pieniędzy od abonentów.

—  O p. Ja rem o w ej, sprawczyni uieudałego za­
machu ua iuż. Libańskiego, piszą do nas z Sądowej 
W iszni:

W styczniu br. pewuego dnia około g. 10 w nooy 
zajechała fura przed gr. kat. probostwo tutejsze. We 
drzwiach probostwa ukazała się jakaś pani, która się 
przedstawiła jako pani Jaremowa, wdowa po nauczy­
cielu w Przemyślu i prosiła, aby jej pozwolono na pro­
bostwie przenocować. Jakkolwiek wizyta osoby zupeł­
nie nieznanej o tak późnej godzinie nieco zauiepokoila 
gospodarzy mimo to zgodzili się Jeremową przenocować, 
tembardziej, że sam ksiądz kanonik znał był osobiście 
jej męża.

Jaremowa, odchodząc do pokoju, przeznaczonego 
dla niej na sypialnię, zostawiła w pokoju, w którym 
poprzednio się znajdywała, zarękawek. Gdy ksiądz ka­
nonik zarękawek ten podniósł, wypadł z niego rewol­
wer. iMożna sobie przedstawić przestrach gospodarzy, 
gdy się przekonali, jakiego gościa u siebie mają. Po­
kój, w którym Jaremowa spała, zamknięto zaraz ze­
wnątrz, aby jej nie dać możności ćwiczenia się w nocy 
w strzelaniu. O świcie własnymi końmi odwieziono Ja- 
remową na stacyę kolejową.'

—  O gień  p o k o jo w y  wybuch! wczoraj o drugiej 
godzinie po południu przy ulicy Karola Ludwika w do­
mu pod 1. 33. w mieszkaniu dra Schrenzla ua 1 pię­
trze. Zawiadomiona o wypadku straż pożarna wysłała 
tam I. tren pod komendą zastępcy naczelnika straży 
p. Złotowskiego, który kazał z sąsiedniego mieszkania 
rozebrać ścianę i wyrzucił z niej płonące drzewo. Jak 
się okazało, zatyukowano w ściauie drzwi prowadzące 
do kuchni i przybudowano do nich kuchnię. Drzwi te 
właśnie zajęły się od palowiska kucheuuugo.

— Eksplozya terpentyny. Wczoraj o godzinie 
7 rano w ulioy Św. Piotra pod 1. 21. w domu i mie­
szkaniu p. Giovanni Juliani eksplodowała w kuchni 
przystawiona do oguia terpentyna. Ogień objął w mgnie­
niu oka podłogę i sprzęty, miej. ka straż ogniowa przy 
pomocy domowników ugasiła ogień. Eksplozya uie 
uszkodziła nikogo.

—  Ś led ztw o  k a rn e  przeciw Mikołajowi Szwedo­
wi oskarżonemu o gwałt popełniouy na osobie zastępcy 
dyrektora kolei państwowyoh, p. Karola Listowskiego, 
zostało umorzonem, stwierdzono bowiem, iż Szwed jest 
umysłowo ohorym. Jako indywiduum szkodliwe oddano 
go do aresztów policyjnych, skąd odstawionym będzie 
do Zakłada w Kulparkowie.

— Z  D u b la n  i B a s ió w k i dochodzą wieści o eks- 
oesach, jakich dopuszczają się tamtejsi robotnicy. Na 
miejsoe wysłano urzędników z odpowiednią eskortą 
żandarmeryi. _______
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Z targu pieniężnego.
W ie d e ń , 4 czerwca. Zamknięcie wczorajszej giełdy 

popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 68P*50, 
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 711*50, Akcye anglo- 
banku 279*50, Akcye Unionbanku 542’—, Ukcye Landerban- 
ku 423.50, Akcye Bankvereinu 453 50, Akcye JBodencredit 
954*—, Akcye gal. Banku hipotecznego 550'—, Akcye kolei 
państwowych 6^0-75, Akcye kolei południowych 68* Akcye 
Tramway A. 284*—, B. -•—, Akcye kolei Elbethal 453 25, 
Akcye kolei półn. 5740, Akcye kolei czerń. 568*—, Akcye 
Alpiny 413'—, Akcye Rima Muranyi 516'- Akcye Prag.

. Towarzystwa żel 1561*—, Akcye Fabryk broni — ■ —, Akcye 
tureckie tytoniow 293*50, Oblig. węg. ind. 97*65, Renta 
majowa 101*75, Austr. Renta koronowa 99 80, Węg. Renta 
koronowa 97*70, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 101*20, 4 proc. 
listy Banku kraj. 98*25, 4ł/a proc. listy Banku kraj. 100*30, 
4 proc. listy Banku hip. 110*—, 472 proc listy Banku hip. 
98*90, 5 proc listy Banku hip. 97*—, 4 proc. Gal. Obligacyi 
propinac. 94*50, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99*—, 4 
prc. pożyczka m. Lwowa 94*50, Losy tureckie 106*75, Marki 

. 117*27 Ruble 258*50, Kredyty — *—, Alpiny — *— , Węg*. 
kred. —*—, Pragskie Tow żelaz. , Koleje państw. —.

B e r l in ,  4 czerwca. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 216 50, Staatsbahny 148*50, Disconto Co- 
mandit 188*25, Berlin Tow. handl. 159*25, Laura 208*10, Bo- 
humery £02*—, Kolej półn. wschodnio-Pruska — *—, Ruble 
za gotówkę 216*30, Kolej warsz.-wied. 179*—, Kolej morza 
śródziemnego 88*50, Kolej Meridionalna 128*50, Losy ture­
ckie 111*50, Renta włoska — , „Harpener8 kopalnia wę­
gla 180*10, Kolej Marienburg-Mławka 67*25, Konsolidacya 
336*50, Lombardy 17*70, Kolej Henry 96*60, Niemiecki bank 
narodowy 117*25, Kanada Proferred 135*75, Akcye żeglugi 
hamburskiej 111*—> Kurs warszawski 215*90.

■Budapeszt, 4 czerwca. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 120*75, Węgierska renta koronowa 97*96, 
Węgierski bank kredytowy 711.—, Węgierski bank dla 
przem. i handlu 42*—, Węg. bank hipoteczny 469*—, Węg. 
bank eskontowy 440*—, Austryacki bank kredytowy 689*50, 
Rima Murany 520*- , Budapeszt kolej miejska 622 —, Kolej 
południowa 66*—, Austr.-węg. kolej Państw. 691*—.

Tendencya bez ochoty.
Berlin , 4 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna: 

. 4 proc. węgierska renta złota 101*60, Węgierska renta ko­
ronowa 98*25, Austr. akcye kredytowe 216*50, Staatsbahny 
148*50, Lombardy 17*75, Disconto Comandit 188*25, Ruble 
—•—. Tendencya słaba.

Paryż, 3 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna: 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 80*50, Credit foncier 753*—, 
Bank ottomański 571*—.

Tendencya spok.
H a m b u r g , 4 czerwca. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Austr. renta srebrna 101*50, Austr. akcye kredytowe 
216 40, Losy z r. 1860 153*50, Staatsbahny 148*75 Lombardy 
17*70, Austr. renta złota 102*50, Węgierska renta złota 
.102*—.

Tendencya słaba.
F ran k fu rt, 4 czerwca. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Austr. renta papierowa 101*90, Austr. renta srebrna 
101*70, Austr. renta złota 102*95, Austr. akcye kredytowe 
216*80, Staatsbahny 148 20, Lombardy 17*80, 4 pr. austr. renta 
koronowa 100*10. Tendencya silna.

Targ afcożowy i towarowy.
Budapeszt, 4 czerwca. Pszenica na kwiecień kor.

 •  do — *, Pszenica na maj 9*15 do 9*16, Pszenica
na paźdz. 8*11 do 8*12, Żyto na kwiecień — *— do —*, Zyto 
na październik 6*79 do 6*80, Owies na kwiecień —*— do 
— Owi es na październik 5*91 do 5*92, Kukurydza na 
maj 5*17 do 5*18, Kukurydza na lipiec 5*25 do 5*27, 
Rzepak na sierpień 11*65 do 11*75.

Pogoda: ciepło.

Odpowi e dz i a l ny  red ak tor:  
J ó z e f  Z ie m b iń s k i .

Drobne ogłoszenia.
& 3l£!ad p łÓ cieu  korezyń- 
•^skiehLwów  Halicka 16 pole- 
cakompletniegotowe wyprawy 
ślubne wraz z kołdrami i ma­
teracami od zł. 200. 4610 30—

Ip & ierw szy  k r a jo w y  za-
k ła d  w yrobu gorsetów , 

Lwów, Jagiellońska 2, I. p.
2990

U /y h o r u a  k a w a  Vs kilo 65 
”  i 75, et. „ S yry n s7 “ ul. 2, 
Maja. 1.2, Lwów. 5030 1 0 -1

P o s z u k u je  s ię

administratora
dla większego majątku, w sile 
wieku z ukończoną szkołą rol­
niczą, kilkunastoletnią prak­
tyką, znajomością interesów 
handlowych związanych z rol­
nictwem i mogącego zastąpić 
majątek ziemski wobec władz 
skarbowych, sądowych, admi­
nistracyjnych i autonomicznych 
władający językiem niemieck. 
w mowie i piśmie. Curiculum 
vitae i odpisy świadectw na 
ręce agencyi dzienników L. 
Flohna we Lwowie. 4509 1

L I C Y T A C Y A .
IN Lwowskim akc. Zakładzie Zastawniczym
przy ulicy Karola Ludwika 3, I piętr. odbędzie się 

od godziny 10 rano

drńa 9 czerwca 1902
s p r z e d a ż  l i c y t a c y j n a  z a s t a w ó w  
z  t e r m i n e m  z a p a d ł o ś c i  d o  d .  1 ©  
m a r c a  1©©£5 r ,9 o z n a c z o n y c h  n r .  

o d  1 3 .1 0 3  d o  5 4 . 8 4 3 .

Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra 
i szlachetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, 
plateny etc. 4383

ZwyMe czynności biurowe będą w dni/u 
tym  zawieszone.

D Y K E K C Y A .

i  EKSPEOYCYI „StOm POLSKIEGO"
są do nabycia następujące dzieła:

J ó ze f M askoff, Zaszum i las tomów 2
c e n a .................................. 6 kor.

St. Kossowski, Moja córka  2 -5 0  „
„  Psyche . . 3-00

Abgar-Sołtan , P anna Siekierczan-
U a ................................. 2*00 kor.

Zmogą# Barcihowscy . 5*00
Przygotowania wojenne Bosyi 

(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.
Przewodnik do kąpiel 100

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

B iu r o  spraedsuży
  im nu  mumtMHmmnmBBSmMmmeimi

S ło w a  P olskiego
tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr. Głębiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie44. Cena 1 kor.

W acław G ęsiorowski: „Huragan*, powieść historyczna 
w 3 tomach. Cena 6 kor.

W iesław  Solavus: „Ugodowcy“, powieść. Cena 4 kor.

_ _ _ _ _ _ _ Administracja „Słowa Polskiego11 we Lwowie.

Wpan A. S. Landau
zastępca I. Austryackiego Towarzystwa ubezpieczeń 

przeciw kradzieży w Wiedniu
L w ó w , K azim ierzow ska' i. 14.

Czuję się obowiązanym publicznie Panu podzię­
kować za szczególnie szybkie likwidowanie mojej 
szkody z powodu kradzieży z 20 maja br., dla prze­
konania każdego o niezbędności tego Zakładu.

Z poważaniem 5108 1
Abraham Briickenstein 

fabrykant wody sodowej.

Jako nowość *sea
ząprewadzlło „Słowo Polskie11 dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki 
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1*20, 1*50 i 1*80 halerzy, te 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro- te 
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, (j 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tem, iż chcąc umieszczać anons w Sło- ^ 
wiei Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią ^ 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co jJ 

-się-^aa laserować, wrzucić (DO odcięciu ku- £ 
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. L 
K o resp o n d en  tJci in se ra to w e  „Słow a  
P o lsk ieg o “ nabywać można we wszystkich $ 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj- V 
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje- v 
dyncze numery Słowa Polskiego, lub też £ 

wprost w Administracyi. (

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 2 czerwca 1902 r.

%
.4*2
.4*2
.4*2
.4*2
.8*2
.4
.4

JAturiy o m c w —
koron nom inalnej -wartości i za gotówkę

Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państw a 
w banknotach, m aj—listopad . .

,, „ lu ty —sie rp ie ń .
w srebrz* styczeń—Upiec . . . .

, k w ie c ie ń —październik
jU*sy z roku 1854 po 250 zł. m. k.

,  1860 ,  500 zł. w- a.
_ 1860 ,  100 zł, „ * -

1864 ,  100 zł. ,  .
* „ 1864 „ 50 zł. „ „ ;  • r

Listy zastaw, dom en państw  120 zł. 0
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państw a reprezentow anych. 
Austr. ren ta  złota wolna od pod. . . 4 

-w wal. Kor. w. od pod. . 4
* ■ - inwest. wol. od pod. . . 8 xh
* " Obligacye kolejowe.

Kolei Arcyks. A lb rec h ta  w sreb rze  . 4 
.  ces. E lż b ie ty  w  z ło c ie  w. od p. 4 

eeBarz. F ran c . J ó z e fa  w sreb . . o /* 
Arc. Rud. w. K. wol. od pod. 4 

” ces. Elż. 200 zł. m . k. za  sz tu k ę  o I* 
l  K arola Lud. 200 zł. m. k. r & 

Obligacye pierwszeństwa kolejowe. 
Kolej Arcyks. Alb. 800 zł. w Breb. . o 

200 zł. w z ło c ie  . o 
! eses" Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. 4 

, „ _ 1895 400, 2000, 10000 K. 4
1 Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . • 4
„ K arola Ludw ika sreb r................. 4
„ Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 • 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
W ęgierska ren ta  z ł o t a ............... ...  J
Węg* ren ta  w. Kor. wolna od pod.
Wyg. ren ta  w. Kor. „ „ . *
Pożyozka kol. z r. 1880 w złocie . 
Pożyoska, kol. z r. 1889 w srebrze .
Węg. obligacye propin. w. a. . • •
Węg. „ prem . reg. Cissy . •
Węg. pożyozka prem . po 100 zł. . .

• T T  n * * 1Obligacye indem nizacyjne hipoteczne
K roacyi i S ł a w o n i i ............... 4*65

— Propinacyjne wol. od p o d .. . . 4 Va
W igierskie obligaoye h ip .....................4
Krozoyi i Sławonii obUg. h ip ..............4

Inne publiczne pożyczki.
P otyeaka reg. Dunaju z r. 1878 . . .  5 

I ,  „ z r. 1899 . . .  4
,  kraj. Bukowiny z r. 18% . . 4

ObL prep. B u k o w in y ...........................5
-ló . pod. kraj. z r. 1896 . . . .

4 
. 4 
. 3

• 4 */s 
.4

. 4

płacą żądają

101 75 101 9b
101 70 101 90

1 101'50 10. 70
101 55 101 75

i 192 50 194 50
153 154 —

184 — 185 —
— — —
-  - __

297 — 299 —

j 130 75; 120 95
99 80i 100 —

91 - 91 20

100 100 •25
118 75 119 75
126 40, 127 40
99 75 100 25

508 — —
420 — 420 40

110 __ - —
__ __ — —

99 75' 100 25
99 751 100 25
98i i 98 50
99 50- 100 —
99 25| 99 75

120 75 120 95
97 95!' 98 15
89 89 7o

1.20 120 50

100 101 __

163 __ 164 —
201 203 —■
201 203 —
101 S __ __

100 101 50
97 96 85
96 - — —

107 .50!; — __

09 75i 1 0 0 75
96 — —

103 104 —

96 1 97 50

. .4  

. . 4

. . 4 ł/i 

. .5
.r»

. . 6

4 V2
4
4
4
4
4
4 Vs 
4

G-aL obi. prop. z r. 1889 . . .
Poż. m iasta  Lwowa z r. 1896 

’ „ z r. 1900 ,
P r W iednia z r. 1874 

R enta w łoska za 100 lir . . .
Poż. hypot. Bułgaryi z r. 1892

Listy zastawne
(ObUgacye hipoŁ i listy  dłużne). 

AuBtr. zald. kred. ziems. los. w 50 L 4
Buków. zakł. kred. z ie m s k i .................5

„  4
Gal. akc. b. h. z 103/o pr. L w 39J/2 L 5 
Gal. „ „ „ los w 50 lat. . . *
Gal. „ „ „ los w 60 l a t  . .
Gal. Tow. kred. ziem. los w 56 lat 
Gal. „ „ „ „ w 41 la t
Gal. „ „ „ dawn. emis. .
Gal. „ „ n P° 200 Koi. . .
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 51 1.
Banku „ r „ zwr. w 57x/2 L
Banku. ,  obUg. kom un. 2 enns. . . 5 
Banku B ,  3 e. 1. w 42 L . 4 ł/»
Banku „ „ „ 4 em. 1. w. 45 L
Banku „ „ kol. 1. w. 57l/»l. . . .  4
Austr. węg. Banku los w 40Va L . . 4 
Austr. „ r los -w oO L . . . .  4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . 4 

,  * t » 1887 .4
* .  „ ,  1888 .4

• _ B 1891 .4
" „ 1898 .4

n Lw ów -C zem .-Jassy 1®®̂  P* ^

Gaf. kol. lokalne w schód..........................
Węg.-GaL kolej em. 1870 . . . • • •  °

,  1878  o
» 1887 . . . . .  -A

Losy procentowe, (za sztukę)
A ustr. Zakł. k re d y t obL pr. em. 1880

po 100 zł. w. a.................................... 3
„ „ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. . 3 

Tow. ż. na Dun. 100 zł. m. k. p. 10»/o 4 
Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
Węg. banku hip. p r  1. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. m iasta T ryestu  po 100 zł. m. k. 4 
Poż. „ „ po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr. . • • .2  
T ureckie obL prem . kolej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztokę).
B udapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . 
Zakł. kr. dla hand. i prz. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k ........................................
Pożyozka m. In sb ruku  po 20 zł. w. a. . . 
Poż. prem , m i as. K rakow a po 20 zł. w. a.

„ „ Lubiany po 20 zł. . . .
Ofen po 40 zł. w. a .  .....................................

88 50 99 40
94 20 95 20
— — —1A—

123 25 124 25
— — ■ — —

102 25 103 25

97 3C 98 30
104 _ 105 —
97 — 98 —

110 — — —
99 75 100 75
95 80 95 95

.96 15 97 —
97 —
96 — — —

-. — —
101 20 102 —
97 98 —

102 25 103 25
104 105 —
— — — —
— _ ——

100 40 101 40
100 40 101 40

100 10 101 _[
101 101 80
100 10 101 10
100 10 101 10
100 10

50|
101 _

91 92 50
98 05 99-- _ -- _

109 _ 109 30
108 60 109 60
97 60 98 60

267
263 2o

260
264

50
50

287 1 290I I
--•__ -- —

230 _ 250 —
256 _ 258 _
52!75 84 75

106 75 107 75

19 10 20 10
438 — 441
183 — 185 —
82 — 84
74 50 76 50
72 77 —

185 — 195

Palffy po 40 zŁ rn. k.

o*, urenois po 40 zf. m. k . ..........................
Poż. pr. m. Stanisław ow a po 20 zł. . . .  
K om unalne m. W iednia z r. 1874 po 100 zŁ
Akcye Przedsiębiorstw transportów,
Buk. koL lok. akc. pierw. 200 z ł .................

» ,• „ akcye zakład 200 z ł. . . .
AuBtr. Tow. ż e g l. na Dunaju 1500 Kor.
Kolei półu. ces. Ferdyn. 2100 K or..............
Kołomyj, koL lok. (akc. pierw.) 200 zł. . 
KoL Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 .

Lwów-Ozem.-Jasay 200 zł....................
wschodn.-gal.-lokaln. 200 zł..................
państwowych 200 zł. — 500 fr..............
połuduicwej 200 zł. =  500 f r ................
węg. g a licy j. lo k a l. 230 zł.  ...............
Akcye banków (za sztukę)

Banku Anglo-aostr. 240 K or.........................
P e sz t banku handl.. 1000 K or.......................
Z ak ład  k red . d la h and lu  i przem. 320 K or.
Węg. banku kredyt. 400 Kor.........................
Dolno auBtr. tow. 66k. 400 K or..................
G alio, bank u , h ip o tecz . 400 K o r......................
Galie, banku dla handlu i  przem . 400 Kor, 
Banku dla krajów  koronnych. 400 JLor. . .
Banku Austro-węg. 1400 K o.........................
Banku Związków. (Unioubank) 400 Kor. . 
Czesk. banku związk. 200 Kor. 
Z ivnostenską banka 200 K or.........................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, węgla w Brńx 100 zŁ . • •
Galio. karp. n a f t  tow. 500 Kor................ ...
Austr. tow. górnicze Aapine 100 zł. • • • 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. • •
Schodnicy 500 K or...........................................
Tureck. zarz. tytoniow  500 franków  . . . 
T rifal tow. kop. węgla 70  .......................

, . W e k s l e .
(Ozeki, dewizy krótko term,) %  

•Im i mem. m. bank. za 100 m arek 4intrn na  j * ,
Berlin . u ,  oan i. za
Londyn za 10 funtów Bzcer.  ̂ . . . .  4 
P aryż 1 francusk. m. bank. za 100 f r , . 8 
P etersburg i W arszaw a za 100 rubli . 5Va 
W łosk ie  bank. ^  100 l ir ó w ........................

W a l u t y .
D ukat c e s a rsk i.....................................
20-fran k ów k a .............................................
20-m a rk ó w k a .........................................
K iem ieckie banknoty za 100 m arek 
W łoskie ban knoty  za 100 lir  . . . .
Ruble banknoty  za 100 r u b l i . . . .

186 — 190 —
57 — 58 -
?9 25 30 26
80 — 84 —

235 — 239 —
76 25 78 25

264 — 274 —
w. —

428 — 431 - -

400 408
350 360 —
870 — 872 —

5740 — 5760 —
--- — -- —
— —- Lt-

568 — 570 _
392 — 400 —

— — — —
— —

435 - 436 50

2(78 75 280 _
2504 - 2512 —

— — — _
712 H 713 __
438 439 —
546 — 548
350 — 860 —

__ _ —
1603 1613 —
o4f __ 548 —
248 50 249 50
257 * 21)8 —

740 746
880 890 —
413 50 414 50

1560 1570 —
1195 — 1200 -

— __ -- —
407 — 409

117 27 117 47
240 27 240 45
95 27 95 37
— — __ _
96 65 96 65

11 33 11 87
19 07 19 10
23 46 23 54

117 87 117 47
96 7C 96 90

958 5C 254 60

C E N N I K
hrawakie Izby handlami i przcmyBłimj.

Lwów, dnia 3. czerwca 1902.

I Akcye za sztukę.
Banku h ip o t galic. po 200 *ł- (400 Ł )

E x diridende 20 K o r . ......................
B anka galic. dla handlu i  przem ysłu

po zł. 200 (400 K o r - ) ..........................
Kolei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . 
Kolei Lwów-Czern-Ja88y po 200 zł. w. a.

w srebrze i.400 Kor.) . ; ......................
Garb. w Pusoezowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryk i wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 K ot .
Tow. dla galic. przedsięb. elektrycznych 

wod. po 200 zi. (400 K o r.) . . . . . .
H. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5°l° 'w** a. wyL z 10°/, . . ,
Banku h. g. 4Va°/« w. a. los w 50 L . ,
Banku h. g* 4% „ „ los w 60 L po 200 K.
Banku kraj 4Vs°/o w. a. los w 61 1................
Banku kraj. 4°/o w. a. Iob w 57 1.................
Towarz. kred. gal. ziem. 4°/o (1 emis.) . . 
Towarz. k re d y t galic. ziemsk. 4°/o los

w 411/2 l a t .......................... ... ..................
* 4°/o los w 56 l a t ......................................

ilt. Obligi za 100 K.
bez kuponu bieżąoego 

Galic. funduszu propinacyjnego 4°/o w. a. 
Bukowiński fund. propinacyjny 5% w. a. 
Kom unalne Banku kraj. 5°/o 2 em isya

„ 4ł/2°/o 8 em isya .
„ „ 4°/o 4 em isya . .

Kolej lokaln. wsoh. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyozki krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 . . 
Pożyozki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1893. . 
Pożyczka m iasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

„ 4VaP/a po  200 Kor,
IV. Losy.

Miasta K rakow a pc 20 zł. (40 Kor.) . . . 
Miasta Stanisław ow a po 20 zł. (40 Kor.) .

V. Monety.
D ukat o e sa rB k i..............................................
20-fra n k ó w k a ...................................................
100 rubli r o s y j s k io h .....................................
100 m arek n iem ieok ioh ................................

płaoą żądają

546 — — -

850 _ 380 _
420 — 424 —

664 _ 570 —
— — 100 —

- - 860 -

400 — 420 -

109 70
100 — — —
96 80 96 50

101 — 101 70
97 — 07 70
95 80 96 50

95 80 96 50
96 80 97 —

98 50
102 50 — _
102 30 103 —
100 70 —
96 30 97
97 20 97 90

97 2C 97 90
94 »j 95 20

100 { 100 70

78 I 78 -

11 1 11 34
19 1 19 30

250 1 254
117 10| 117 80

SANTO S W riC A N T

Ck. uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. I .  uprzyw. js lic y js t  akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytow y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na *»• 
ehnnek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i a dzieła na takowe 

raJesSi 4

H ud te  M p ro w a d io n o  m  m ó r  iu t y t n e y j a n frs n le in fe h  ta k  zw ane
D B P O S T T T  S C H O W K O W E  (SAFB DEPOSITS).

Za e^aśą 25 do 35 złr. a. w. rooznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
Mfeowek i > wyłącznego nźytkn i pod własnym klnozem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze- 
ehewywać można swoje mienie lnb ważne doknmenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaje depozytów, otrzymać można beeptatnie w oddziale depozytowym.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. pofęką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


